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Oj! te wąskie suknie!
czyli: opresya matki, której uprowadzają synka...

zjyimorn.;

Drugi rewolucyjny paroksyzm Turcyi.
„Łlga oficerska41 żąda rozwiązania parlamentu w 48 gcdzinaoh 
i zwołania konstytuanty, grożąo zamaohem stanu. — Ustąpienie 

wielkiego wezyra. — Powstanie w Albanii.
Turcy a przeżywa obecnie drugi rewolucyj­

ny paroksyzm. Co z tego chaosu się wyłoni, 
nie wiadomo jeszcze — ale pewna, że Kon­
stantynopol stoi w przededniu nowej stra­
sznej burzy. „Chory człowiek" turecki nie 
może odzyskać zdrowia, miota się w gorącz­
ce — a niestety nie widać dziś w Turcyi

(podobnie jak ongi w Polsce) żadnego mę­
ża potężnej miary,! któryby mógł ująć 
ster rządów żelazną ręką i opanować i sko­
ordynować wzburzone żywioły.

„Liga oficerska" grozi zamachem sta­
nu. Zażądała ona zwołania konstytuanty — 
i przesłała butny list do parlamentu, doma-

gając się zamknięcia Izby w przeciągu 
48 godzin, gdyż w przeciwnym razie o/i- 
cerowie spełnią swój patryotyczny obowiązek. 
List ten, odczytany w parlamencie, wywołał IpShJ 
oburzenie. Wszyscy mówcy oświadczyli, żoa ' 3 
do ostatniego tchu będą stawiali opór. Izba^^^^ 
uchwaliła zażądać wyjaśnień od wielkiego 
wezyra i ministra wojny. Minister wojny 
wyraża ubolewanie z powodu wydarzenia i 
zapowiada surowe śledztwo. Izba przyjęła wy- 
jaśnienia ministra do wiadomości.

Ale wielkiego wezyra — niema.
Mahrnud Muktar pasza złożył już bo­

wiem ---------------------- - ’
naciskiem „Ligi wojskowej", 
je istną dyktaturę i t.— — 
żądań Albańczyków, a ____ _ ___________ r„
szy przyjaciela Młodotarków. KŁamil pa­
sza, 85 letni starzec jest chory i wcale nie 
bierze udziału w radzie gabinetowej. W Kon- 
'Stantynopolu krąży mnóstwo alarmujących 
pogłosek (n. p., że Muktar pasza i Kiamil 
pasza zachorowali z powodu otrucia na obie- 
dzie w Porcie) z drugieystrony słychać znów, 
że żądania Ligi wojskowej i Albańczyków 
zaczynają wywoływać zwrot w-opinii publi­
cznej na korzyść Młodoturków. Powieszenie 
jednego oficera tureckiego w Skoplie przez 
powstańców, wywołało przykre wrażenie w 
kołach oficerskich, których pono znaczna 
część odwraca się od Albańczyków. Który 
prąd zwycięży, czy parlament, czy „Li­
ga wojskowa" wezmą górę, usłyszymy 
niebawem.

Powstanie» Albanii.
W Albanii panuje zupełna anarchia. Sy- 

tuacya w Prrsztin ie jest bardzo poważ­
na. Powstańcy przecięli połączenia telegra­
ficzne. W Prisztinie i okolicy zgromadzonych 
jest 25.000 Albańczyków, oczekują zaś jesz­
cze przybycia 10.000.

Do Skoplie przybyli wszyscy przywódcy 
albańscy, aby wręczyć w sobotę rządowej 
komisyi swoje żądania.

W Skoplie ma się zarazem odbyć kon­
gres Albańczyków. Nadeszła też wiado­
mość, że pretendent albański Skander-bej 
wyjechał z Konstantynopola i znajduje się w 
drodze do Albanii.

W Prisztinie więźniowie nciekli z więzie­
nia. Podczas pościgu zostało 15 osób, mię­
dzy temi kilku żandarmów, zabitych; kilka 
osób rannych.

Mutesaryf w Prisztinie, który oświadczył, 
iż'nie jest w stanie f4-1-—-—Ł—s- 
żył urząd.

Do Albanii nadchodzą ciągle transporty 
broni i amunicyi. W Konstantynopolu wła­
dze portowe skonfiskowały skrzynie z dyna­
mitem, przeznaczone dla powstańców. Zama­
chy na urzędników tureckich są w miastach 
albańskich na porządku dziennym.

nud Muktar pasza złożył już bo- Bk a 
godność wielkiego wezyra pod 
oma»Ligi wojskowej", która wykonu- * 
; i trwa przy wypełnieniu

a widzi w Muktarze pa- * 
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time, który oświadczył, 
stłumić powstania, zło- C j
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Nie rób driigiemu co tobie niemiło.
(Od naszego korespondenta,).

Wiedeń, 25 lipca.
Wiadomo doskonale, jakich gwałtów na 

języku polskim dopuszczają się poczty nie­
mieckie. Listów adresowanych po polsku nie 
posyła się odrazu adresatowi, lecz przysyła 
się do biura tłumaczeń, by w ten sposób do­
kuczyć autorowi listu, opóźniając doręczenie 
tego ostatniego. Wiadomo też, że już od wie­
lu lat poczta niemiecka nie doręcza listów, 
na których miejscowość, mająca nazwę pol­
ską, jest adresowana po polsku. A więc li­
sty, które zaadresowano do Poznania, po­
czta niemiecka odrzuca, jeżeli zamiast „Po­
znań" nie stoi na nich imię „Posen".

Bardzo pojętnymi uczniami poczty niemie­
ckiej są madziarzy. Poczta węgierska rów­
nież nie posyła listów, na których dana 
miejscowość jest napisana po niemiecku, a 
nie w urzędowem brzmieniu madziarskiem. 
I tak istnieje stare miasto, jeszcze przed 25 
laty niemieckie i nazwane po niemiecku 
Raab. Stara to twierdza, która onego czasu 
broniła części Węgier, znajdującej się w po­
siadaniu Habsburgów, przeciw atakom ture­
ckim. Ową miejscowość Raab nazwali Wę­
grzy „Gyor". Od szeregu lat poczta węgier­
ska nie doręcza listów, adresowanych do mia­
sta Raab, lecz żąda, by je adresowano do 
miasta „GyOr“. Tak samo zmadziaryzowano 
imiona wszystkich miast niemieckich w Sie­
dmiogrodzie. I tak niema miasta Kronstadt, 
lecz jest miasto Bresse. Niema miasta Krem- 
nitz lecz jest miasto KOrmóczbanya itd.

W listopadzie 1909 roku wydano spis u- 
rzędowy wszystkich zakładów telegraficnych, 
dla komunikacyi międzynarodowej. Spis wy- 
daje Biuro międzynarodowe Związku telegra­
ficznego wszech światowego w Berlinie. Spis 
wychodzi co lat 10. Jeszcze w spisie wyda­
nym w roku 1899 pomieszczóno niemieckie 
imiona tych miast węgierskich, które nosiły 
poprzednio nazwę niemiecką. W spisie listo­
padowym 1909 roku nazwy niemieckie usu­
nięto i zastąpiono je wyłącznie nazwami wę- 
gierskiemi.

Prasa wszechniemiecka zaczęła alarmować, 
protestować, skarżyć się na barbarzyństwo 
madziarów. Ubolewała, że skutkiem tego han­
del i komunikacya poniosą wielkie straty. 
Domagała się też, by rząd niemiecki urzędo- 
wnie w tej sprawie interweniował. Prezy­
dent Zjazdu handlowego niemieckiego wy­
stosował do sekretarza stanu Urzędu poczto­
wego Rzeszy skargę piśmienną, domagając 
się, by Rzesza niemiecka wywarła nacisk na 
Węgry i aby w spisie urzędowym telegrafi­
cznym przywrócono ponownie nazwy nie­
mieckie miast węgierskich.

Pan sekretarz stanu znalazł się w bardzo 
głupiem położeniu. Skoro Niemcy nie do­
puszczają do spisu urzędowego nazwy miej­
scowości innych nazw, niż niemieckich, sko­
ro poczta niemiecka nawet nie przesyła li­
stów, adresowanych po polsku, trudno teraz, 
by rząd Rzeszy niemieckiej mieszał się do 
spraw wewnętrznych innych państw i doma­
gał się przywrócenia nazw niemieckich 
tych miejscowości, które nazwano po wę­
giersku.

Odpowiedział tedy owemu prezydentowi 
Zjazdu handlowego, że postanowienie, jakie 
nazwy miejscowości mają być pomieszczone 
w spisie międzynarodowym telegraficznym, 
zależy wyłącznie od rządu danego państwa. 
Nazwy niemieckie długiego szeregu miast 
węgierskich usunięto ze spisu na żądanie 
rządu węgierskiego. A więc rząd niemiecki 
nic nie może zrobić. Co najwyżej tedy urząd I

Tfijwszf 
skład przyborów 

i szat kościelnych. 

telegraficzny niemiecki może własnoręcznie 
dopisać do nazwy miejscowości węgierskiej 
dawniejszą nazwę niemiecką. Ale taki dopi­
sek służy tylko do informacyi. Adres depe­
szy musi nosić nazwę węgierską danej miej­
scowości

To oświadczenie sekretarza stanu Urzędu 
pocztowego Rzeszy nie zadowolniło prasy 
wszechniemieckiej. Skarży się ona na ucisk 
kultury niemieckiej na Węgrzech, na brak 
odwagi władz niemieckich. Władze niemiec­
kie muszą doprowadzić do tego, by rząd wę­
gierski przyjmował 'depesze i listy, których 
adres będzie zawierał niemiecką nazwę, da­
nej miejscowości, a nie węgierską.

W każdym razie polecamy ten wypadek 
uwadze polskich członków dyplomacyi au- 
stryackiej. Niemcy sami dla siebie żądają u- 
szanowania odrębności miejscowości niemie­
ckich nawet i w innych państwach, w któ­
rych są tylko ludnością napływową, jak się 
to dzieje na Węgrzech. Równocześnie jednak 
uciskają ludność polską na tych ziemiach, 
które bezsprzecznie są polskie i tylko skut­
kiem nieszczęśliwego obrotu wypadków poli­
tycznych i wojennych dostały się pod pano­
wanie pruskie. Jeżeli Niemcy chcą adreso­
wać listy albo depesze do miasta Raab i nie 
chcą tego miasta nazywać GyOr, w takim 
razie i Polakowi powinno być wolno adreso­
wać do miasta Poznań, zamiast do miasta 
Posen. Ale tembardziej powinna poczta nie­
miecka dostawiać listy, adresowane po pol­
sku do Polaków zamieszkałych w Niemczech. 

Amon.

Pogromca zbrodniarzy.
Sensacyjna sprawa zamordowania w No­

wym Jorku właściciela szulerni Rosenthala 
przybiera nowy obrót. Oto wybitniejsi oby­
watele nowojorscy, widząc, że nie mogą li­
czyć na policyę, umyślnie zacierającą ślady 
zbrodni, złożyli znaczny fundusz i wezwali 
słynnego detektywa, Wiljama J. Burnsa, do 
zajęcia się tą sprawą.

Według ostatnich wiadomości, Burns za­
brał się już do dzieła, zorganizowawszy so­
bie sztab z 25 wytrawnych pomocników, nie 
ulega więc wątpliwości, że dopnie celu, o ile 
— oczywiście — sam nie padnie ofiarą zbro­
dniarzy.

Ciekawa to osobistość. Burns w niczem nie 
przypomina Sherlocka Holmesa, słynnej po­
staci, stworzonej przez genialną wyobraźnię 
Conana Doyle’a. Wygląda raczej na dobro­
dusznego mieszczucha, zadowolonego z siebie 
i życia.

Syn policyanta, jest poniekąd dziedzicznym 
zawodowcem. Po za "wielką liczbą spraw pry­
watnych, które zawsze umiał wyświetlić na­
leżycie, odznaczył się szczególnie w wielkich 
procesach, dotyczących różnych fałszerstw 
politycznych. W 1885 roku wykrył wielkie 
fałszerstwo wyborcze w stanie Ohio, 
co wyprowadziło go na szerszą arenę dzia­
łalności. Następnie wykrył i aresztował w 
stanie Illinois bandę podpalaczy, wyzy­
skującą planowo Towarzystwo ubezpieczeń.

Burns jest też prawdziwym biczem na ró­
żnych włamywaczy kas bankowych i podra- 
biaczy czeków.

W pamiętnej dla Stanów Zjednoczonych 
walce Burns’a z radą miejską San-Francisco, 
która defraudowała olbrzymie fundusze, Burns 
potrafił tak zastawić sidła, że połapał w nie 
najwpływowszych i najpotężniejszych złodziei 
dobra publicznego i zmusił poprostu sądy, co 
jest rzeczą nie łatwą w Stanach, gdy chodzi 
o ludzi wpływowych, do ukarania złodziei. 

W tej walce Burns miał przeciwko sobie 
prawie wszystkie władze stanu, ale poza so­
bą całą uczciwą opinię ludności.

Największą jednak sławę zdobył Burns 
dzięki ostatniej kampanii — sprawie Jlac- 
Namara. W 1905 roku, w celu steroryzo- 
wania właścicieli fabryk i zmuszenia ich do 
ustępstw na rzecz związków robotniczych, 
dokonano całego szeregu zamachów dynami­
towych. Szczególnie na dalekim Zachodzie 
wypadki następowały z zastraszającą szybko­
ścią jeden po drugim. W dniu 1-ym września 
1910 roku wysadzono dynamitem lokal pi­
sma, wrogiego związkom robotniczym, „Los 
Angeles Times", przyczem zginęło 22-ch ro­
botników nie należących do związków. Opi­
nia publiczna twierdziła stanowczo, żo za­
mach wykonały związki robotnicze. Wszyst­
kie związki zaprzeczyły gwałtownie, oświad­
czając, że wybuch należy przypisać nagro­
madzeniu się gazu. Wytworzyła się sytuacya 
grożąca rozruchami. Tymczasem Burns pra­
cował w cichości i dotarł do źródła taje­
mnicy.

Wykrył mianowicie, że zamach wykonał 
Związek zawodowy robotników, pracujących 
przy budowie mostów. Niebawem dokonano 
w Kalifornii drugiego zamachu. Burns zna­
lazł odłamek bomby i, kierując się tą wska­
zówką, wykrył osobę, która sprzedała nitro­
glicerynę sprawcom zamachu. Wkrótce kie­
rownicy zamachu: kasy er Związku robotni­
ków mostowych,- John Mac Namara i jego 
brat, James Mac Namara, zostali areszto­
wani.

Obaj zbrodniarze, przeczuwając niebezpie­
czeństwo, chcieli umknąć, lecz Burns dogo­
nił ich w Detroit w stanie Michigan i od­
wiózł obu do więzienia samochodem. Było to 
właśnie podczas zjazdu związków robotni­
czych. Oczywiście gniew kierowników nie 
miał granic. Oskarżono Burnsa o prowoka- 
cyę. Prezes centrali związków, Samuel Gom- 
pers, poręczył niewinność braci Mac Nama- 
na. Rozpoczęła się walka Burnsa ze zwią­
zkami. Burns umiał tak zarzucić sieci, że 
nietylko dowiódł winy aresztowanych, lecz 
wykrył wszystkich współwinnych i dowiódł 
udziału w zamachach zarządów związków.— 
Aresztowani przyznali się do winy. James 
został skazany na uwięzienie dożywotne, a 
John na lat piętnaście. Syndykalizm 
amerykański, posługujący się zbrodnią, otrzy- 
mął cios potężny. Oczywiście, zdemasko­
wani dynamiciarze poprzysięgli Burnsowi zem­
stę, dokonano na niego nawet kilku zama­
chów, lecz on nie zwraca na to uwagi.

— Detektyw, posługujący się rewolwerem — 
mówi — skazuje się sam, gdyż przyznaje się 
do słabości. Rewolweru nie używałem je­
szcze nigdy! Trzeba posiadać rozum w gło­
wie. Kiedy idę za tropem nie mam nawet 
noża przy sobie.

Oj! te wąskie suknie! 
czyli: 

Opresya matki, której uprowa­
dzają synka...

(Patrz ilustracyę na stronicy 1-ej).

Przed kilku dniami byli goście, spaceru­
jący po eleganckiej eksplanadzie w Ischlu 
świadkami niezwykle gorszącej sceny: oto e- 
legancka dama spacerowała ze swym kilku­
letnim synkiem, gdy w tem nadjechał auto­
mobil i zatrzymał się przed spacerującymi. 
Z automobilu wysiadł szofer, przystąpił do 
pani, wyrwał jej przemocą synka z ręki i 
zaniósł go do automobilu, który po chwili 
zniknął za najbliższym zakrętem. Matka z

jak:ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz arty­
kuły dewocyjne — poleca po najtańszych cenach: —
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krzykiem, rzuciła się w pogoń za uprowa­
dzonym swem dzieckiem, lecz cóż! wąska, 
nowomodna suknia zatamowała jej szparkie 
kroki i elegancka dama... jak długa, runęła 
na ziemię... Otoczenie mimo tragicznej sytu­
acyi, nie mogło się powstrzymać od śmie­
chu, który znalazł ex post uzasadnienie w 
historyi tego niezwykłego „uprowadzenia-1.
i- A było to tak. Owa elegancka dama, Ga­
bryela v. S., jest wdową po fabrykancie — 
milionerze, który cały swój majątek zapisał 
swemu jedynemu synkowi — uprowadzone­
mu Gwidonowi. Swej żonie zaś zapisał w te­
stamencie pokaźną rentę roczną, ale pod 
warunkiem, że będzie o dziecko należycie się 
troszczyła i że poświęci się jego wychowa­
niu. Lecz piękna pani Gabryela, po roku o- 
bowiązkowej żałoby, zapomniała o obowiąz­
ku testamentowym. Dziecko oddała pod opie­
kę guwernantek, a sama zaczęła się bawić i 
i żyć na modłę wytwornej mondainy. Nie 
pomagały napomnienia kuratora testamentu. 
Pani Gabryela otoczona ustawicznie rojem 
wielbicieli, żyła tylko dla swej przyjemno­
ści, zapominając zupełnie o dziecku. Nie go­
dziła się też na propozycyę, aby dziecko od­
dała babce nr wychowanie, bo bała się stra­
cić rentę. Dziecko, bez opieki, marniało... Aż 
wreszcie nastąpił „krach“. Kurator kazał u- 
prowadzić dziecko w automobilu i oddać je 
babce, aby w ten sposób zmusić panią Ga- 
bryelę do zmiany trybu życia...

Jak fama niesie, zamierza pani Gabryela 
przedzieżgnąć się w czułą matkę... lecz do­
piero po ukończeniu sezonu kąpielowego... 
Na razie zastosowała się do życzenia kura­
tora i oddała dziecko rodzicom męża na wy­
chowanie.

Wieloźeństwo u Żydów.
Czy istnieje wielożeństwo u żydów?
Istnieje na rosyjskim Kaukazie w wie­

lu miastach.
Ciekawe wyjaśnienie w tej sprawie dał 

niedawno główny rabin w Derbencie na 
Kaukazie (Przytaczamy je według warszaw. 
„Izraelity"):

„Według księgi kanonicznej „Ewen-Hoe- 
zra-1 art. 1 punkt 9, każdy żyd może mieć 
dwie lub nawet 4 żony, o ile tylko jest 
w stanie dać im przyzwoite utrzymanie. Lecz 
swego czasu, już po powzięciu powyższego 
postanowienia, pewien uczony żyd, rabin 
Gerszon, pod grozą wyklęcia od synagogi i 
ludzi, zakazał żydom całego świata 
wielożeństwo, z wyjątkiem nielicznej garstki 
mieszkańców rozlicznych miejscowo­
ści Azyi, t zw. żydów wschodnich, do któ­
rych liczby włączono i żydów kaukaskich. 
Ci mogą mieć i 4 żony.

Czterdzieści lat temu żydzi europejscy 
zaczęli wywierać pewien wpływ na religijny 
i domowy układ życia żydów kaukazczyków. 
Wielu rabinów z Kaukazu kształciło się w 
Rosyi i ci zaczęli stosować poglądy i pojęcia 
żydów rosyjskich.

Jeden z tych rabinów, b. główny rabin 
derbencki, Izaak Icchakowicz, wypowiedział 
się na korzyść zakazu rabina Gorszona o 
wielożeństwie i napisał o tem do wszystkich 
osiadłości żydowskich, podlegających jego wła­
dzy i niepodległych.

W 1857 r. wojenny gubernator derbencki 
rozwinął starania, aby zmusić wszystkich ży­
dów kaukaskich do stosowania się do zaka­
zu rabina Gerszona. Lecz Izaak Icchakowicz, 
biorąc pod uwagę, że żydzi kaukascy poczytują 
się za tubylców i przejęli się miejscowe- 
mi obyczajami muzułmańskiemi, obrał 
następujący punkt wyjścia: żyd może mieć 
kilka żon, ale na następujących warunkach: 

1) Jeśli jego pierwsza żona nie dała mu 
potomstwa w ciągu lat 10: 2) jeśli choroba 
nie pozwoliła jej spełniać jego żądań mał­
żeńskich: 3) jeśli pierwsza żona urzędowo 
wyraża swą zgodę na to przed rabinem: 4) 
jeśli żona samowolnie odejdzie od męża i nie 
zechce dalej żyć z nim.

Powyższe postanowienie przyjęto i jest 
stosowane w Derbencie i jego okolicach. Po­
zostałych miejscowości Kaukazu zgoła ono 
nie dotyczy i przeto — faktem jest, iż p o- 
zostali żydzi kaukascy raczej rzą­
dzą się zasadami Mahometa, niż rab­
bi Gerszona11.

Wielożeństwo istnieje zatem u żydów na 
Kaukazie tak, jak istnieje u Turków.

Zona łańcuchami przy­
wiązana do łóżka.

Zazdrosny szaleniec. 
Budapeszt, 25 lipca.

Do pism tutejszych donoszą: Do posteru- 
ku żandarmeryi w Mateszalka (Węgry) zgło­
sił się przed kilku dniami wieśniak Ignacy 
Jacob z pobliskiej wioski Rocsord, dono­
sząc, że żona jego dopuściła się morderstwa 
na własnem dziecku. Równocześnie oskarżał 
także teściową o współudział w zbrodni. 
Przybyły żądał od żandarmeiyi natychmia­
stowego aresztowania żony i teściowej, o- 
świadczając stanowczo, że powróci do wsi 
tylko wtedy, jeżeli wraz z nim pójdą także 
żandarmi, aby aresztować zbrodniarki.

Zachowanie się świadka wzbudzało pewne 
podejrzenia co do wiarygodności jego donie­
sienia, ale uczyniono zadość jego żądaniu i 
wysłano wraz z nim dwóch żandarmów, któ­
rych w domu wieśniaka czekała wielka nie­
spodzianka. Kiedy mianowicie weszli do mie­
szkania oskarżyciela swej żony, zobaczyli ją 
przywiązaną łańcuchami do łóżka, ręce i no­
gi miała również skrępowane łańcuchami.

Przeprowadzone na miejscu przez żandar- 
meryę dochodzenia wykazały, że zbrodnia, o 
którą Jacob oskarżał żonę —- byfa jedynie 
wymysłem jego chorej fantazyi. Z opowiada­
nia żony, jej matki i sąsiadów, dowiedzieli 
się natomiast, że los niewinnie posądzonej 
był wielce pożałowania godny. Zazdrosny jej 
małżonek w obawie, aby go nie zdradziła, 
przywiązywał ją często na kilka tygodni do 
łóżka i mimo takiego zabezpieczenia się nie 
szczędził jej przecież zarzutów zdrady, od­
grażając się przytem, że zastrzeli ją i jej 
matkę.

Żandarmi uwolnili wieśniaczkę z więzów, 
i zamiast niej, jak życzył sobie Jacob, za­
brali ze sobą właśnie jego. Lekarze stwier­
dzili jednak u aresztowanego objawy pomie­
szania zmysłów, wobec czego odstawiono go 
do szpitala dla umysłowo-chorych.

Hago lecz z rowolwBrem na ulicy.
Okropns skutki pijaństwa.

Praga, 25 lipca.
Jak okropny w skutkach jest nałóg pijań­

stwa, świadczą o tem — pominąwszy wiele 
innych dowodów — rozprawy sądowe o mor­
derstwa i zabójstwa, przy których alkohol 
odgrywał główną rolę, jak również świadczą 
o tem kroniki policyjne notowane prawie co­
dziennie we wszystkich dziennikach. Jednym 
z jaskrawych dowodów zgubnych skutków 
pijaństwa jest wypadek jaki zdarzył się 
wczoraj w Pradze.

Robotnik nazwiskiem Czermak oddawał się 
pijaństwu do tego stopnia, że często popa­
dał w szał, a nawet tracił przytomność, co 

"dla otoczenia było jeszcze najznośnięjszem.

Opanowany bowiem szałem stawał się nie­
bezpieczny.

Wczoraj powrócił w podpitym stanie do 
domu, a kiedy sąsiadki zaczęły go jeszcze 
drażnić, że żona jego prowadzi się źle — 
poszedł pić dalej. Powróciwszy następnie był 
już zupełnie pijany i w krótce dostał napa­
du szału w tak wielkim stopniu, że sąsiedzi 
byli pewni, iż rzeczywiście oszalał. Z nożem 
w jednej a z rewolwerem w drugiej ręce krzy­
czał przeraźliwie:

— Muszę zamordować żonę i dziecko.
Sąsiadka jego nazwiskiem Streska starała się 
go uspokoić, co odniosło ten skutek, że od­
wieziono ją niebezpiecznie poranioną do szpi­
tala. Widok krwi podniecił jeszcze więcej 
szaleńca. Zrzucił z siebie ubrania i wybiegł 
nago na ulicę, grożąc każdemu, kto ośmielił 
się zbliżyć do niego nożem lub rewolwerem.
Ustępowano mu z drogi, ale szał jego nie IZBY 
zmnieszał się, przeciwnie przybierał coraz handlowo-przem. 
groźniejsze objawy. Próbował także strzelać w Krakowie 
z rewolweru, ale na szczęście próby pozo- w dniu wyjścia 
zostały bez skutku, rewolwer nie był nabity, niniejszego

Zauważył to także szaleniec i powrócił ® g- 12 w Po­
pędem do domu po naboje, wybijając w po- 
wrotnej drodze szyby w oknach, gdzie się Waluty 
tylko dało. W mieszkaniu udało się jednak Ruble popieram 
nareszcie rozbroić go i skrępować, poczem pjacą 253-50 
odstawiono go do szpitala. żądają 254-50

Pasażer bez głowy.
Bukareszt, 25 lipca. mu

W pobliżu stacyi kolejowej Kalarasz zna- płacą 95-— 
leziono w tych dniach na torze kolejowym żądają 96.— 
zwłoki bez głowy mężczyzny, który — jak M 
w pierwszej chwili przypuszczano — wypadł } 19._
podczas jazdy z okna wagonu i znalazł śmierć żądają 19-11 
pod kołami pociągu. Zastanawiającym był je- _ . . ,
dnak ten szczegół, że ani przy zwłokach, ani 2mrrySań3ś?!3 
nigdzie w pobliżu toru nie znaleziono gło- 
wy nieszczęśliwego. Zarządzone poszukiwa­
nia pozostały również bez rezultatu.

Z papierów znalezionych pray zwłokach 
dowiedziano się, że pasażerem bez głowy jest 
podróżujący ajent handlowy z Austryi, Oskar 
Rosenberg.

Powiadomiona o odkryciu zwłok policya 
w Bukareszcie rozpoczęła wraz z okoliczną 
żandarmeryą energiczne dochodzenia — nie 
ulega bowiem wątpliwości, że Rosenberg padł 
ofiarą rabunkowego morderstwa. Przy zwło­
kach nie znaleziono żadnej gotówki.

Giełda 
zbożowa.

Budapeszt. 
Dn. 25 lipca. 
Targ zbożowy. 
Pszenica na paź­

dziernik 11-46 doi 
------------ ------a — 11'47; pszenica I 

Czarnogórzec z „Wesołej wdówki11. nakwiecieńii-78i
Praga, 26 lipca. do.V’.79; żJtona |

Wczoraj dokonano w Pradze sensacyjne- §09-3i’°dOwies' 
go aresztowania, a mianowicie aresztowano na paźtiz. 9 32 i 
komendanta straży granicznej Czarnogór-do 9-37; kuku- * 
skiej w Antivari Kłam ena ca, który ja-^Ba na lipieo 
ko delegat czarnogórski przybył do Pragi na kJkarndza TSl 
zlot sokoli. Flamenac wywoływał swoim ba- sierpień od 8-86' 
jecznym strojem i marsowo-rycerską postawą do 8-87; na maj 
ogólne zainteresowanie podczas uroczystości 7‘8!l do 7-40; | 
Palackiego w Pradze. Po wyjeździć Sokołów ^5^*77^' 
Flamenac pozostał w Pradze. Przebywał zra- oferty: mierne., 
zu w mieszkaniu w hotelu, które mu ofiaro- Chęćkupns^pńer. ‘ 
wali gościnni Czesi, niebawem się jednak na. Usposobienie: | 
wyprowadził, pozostawiając 7000 K. długu. Xhmurno. 
Zamieszkał następnie w innym hotelu. Wczo- 
raj aresztowano go na ulicy z powodu do­
niesienia o różne oszustwa. Znaleziono 
przy nim wiele listów od różnych 
dziewcząt w Pradze, od których 
pod różnemi pozorami wyłudzał 
pieniądze.

Zakład dostani buóouulanych

L.&6. KflDEH
KRHKÓUJ, UŁ. DUDfllEU)5K!E60 L. 6.
jeneralne zastępstwo wszystkich zjednoczonych fabryk ceramicznych w Austryi poleca

RURY KAMIONKOWE wewnątrz i zewnątrz glazurowane wraz z wszystkiem 
częściami fasonowemi potrzebnemi do kanatjzacyi w szczególnońci; spody 
wpusty 1 studzienki kanałowe. - POSADZKI,KAMIONKOWE 1 fizy fajansowe 
na ściany PIECE KAFLOWE deseniowe i gładkie w najrozmaitszych kolo­
rach. -WApNO SKALISTE z własnych wapienników w Rząsce totouRra- 
kowa 1 Glinnej Nawaryi koło Lwowa. GIPS MURARSKI z własnej fabryki, 
w Glinnej Nawaryi. - ZAPRAWĘ FASADOWĄ „Terrabona" z własnej fabryki 

623 w Krzeszowicach. - CEMENT PORTLANDZKI, wapno hydrauliczne murar­
skie i fasadową, papę dachową, tergazowy, karbolineum, dachówki i wszelkie 
wyroby betonowe. - FARBY CHEMICZNE i ziemne z własnej fabryki farb 
===================== w Krzeszowicach. - ------- -------- '
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Achmed Muktar pasza, wielki wezyr tu­
recki, który po jednodtfiowem urzędowaniu 

podał się już do domisyi.

Rozkład 
jazdy.

ciągi odchodzą 
z Krakowa-

Do Lwowa: 
■14 n. posp.

Do Wiednia:
"45 n. posp.
•54 n. posp.
28 n. posp.
52 d. posp. 
•23 d. osob. 
•42 d. osob. 
57 d. osob. 
30 d. posp. 
■55 d. osob. 
■10 n. osob.

?45 n. osob. 
M3 n. posp. 
9 55 n. posp. 
0 30 m posp.
Do Zakopanego:
- d. posp.
25 d. osob.
5 d- osob.

97 d- osob.
Jo Wieliczki:

d. osob. - „ ----- ---------------------
• d. miesz. sowę przypuszczenia p rze czy ły temu ze 

J n. miesz. względu na fersowność tej drogi. Mówiono, 
ió n. osob’ że 080,Ja zmęczona raczej by schodziła do 
05 n. osob. najbliższej doliny — Rozpadliny.

Co mówią przewodnioy?
Zakopane, 25 lipca.

Nagroda, ogłoszona przez rodziców p-ny 
Szystowskiej za znalezienie jej zwłok, pobu­
dziła wielu do poszukiwań. Na ulicy spoty­
kałem wczoraj grupy górali żywo rozprawia­
jących o wypadku. Niechętnie zdradzają swoje 
przypuszczenia w obawie, by z nich kto nie 
skorzystał i mówią o całej sprawie obecnie 
znacznie ostrożniej niż dotąd. Najobszerniej­
sze wyjaśnienia dawał przewodnik Tylko, 
który sądzi, że zaginiona wyszła na szczyt 
Krzesanicy później, a nie znalazłszy tam to­
warzyszy podróży, nie znając dalszej drogi, 
postanowiła wracać, zbłądziła przytem 
i poszła w kierunku Pysznej. Dotychcza-

że osoba zmęczona raczej by schodziła do 

i. osob.

__ Trzeba przyznać, że za hypotezą przewo- 
dnika Tyłki przemawia to i owo. Jak 

ycho- wiadomo, wycieczka dra Sawickiego zostawi- 
owa: ła na szczycie Krzesanicy kartkę z zawiado- 
J mieniem, że zaginęła p. Szystowska. Gdy na 

drugi dzień rano Pogotowie przyszło na miej- 
,p^ sce, kartka owa była przekłuta szpilką od 
>b. kapelusza. Szpilka owa musiała tkwić dość 
SP- długo, gdyż na papierze zostawiła po wycię- 
30 ciu ślady rdzy.

Najusilniej broni juhasów w hali Toma­
nowej od podejrzeń przewodnik Daniel Gą­
sienica. Jest to, jeźli wolno tak powiedzieć 
stary „wilk górski”. Zna góry jak swą wła­
sną kieszeń, nieraz też brał udział w odszu­
kiwaniu zaginionych turystów. Podłng niego 
zabójstwo nie jest nieprawdopodo­
bne. Być może (?) trafiła nieszczęśliwą zbłą­
kana kula kłusownika, albo Strzelca kłuso­
wników tropiącego.

Juhasi jednak są tu nic nie win­
ni. Na dowód tego przytacza on wypadek 
z przed siedmiu laty, kiedy pani G. zabłą­
dziła na "Zaworach i zszedłszy wieczorem w 
dolinę Cichą poczęła iść w stronę Podbań- 
skiej, póki zupełnie z sił nie opadła. Wy­
czerpaną znaleźli owi juhasi, zanieśli do swe­
go szałasu i udzielali jej najtroskliwszej o- 
pieki, aż do przybycia opowiadającego z mę­
żem owej pani. Pani G. dodaje przewodnik, 
była „bardzo pikną pani“ i miała ze sobą 
sporo kosztowności.

Wymienieni nie tracą nadziei odszukania 
panny Sz. Inaczej jednak się zapatruje 
Da sP]~^9 PrZ^-°dn-^. th o, gąs^ęp- 

ca naczelnika pogotowia, człowiek może naj­
lepiej obeznany z górami w całem Zakopa­
nem, do tego ostrożny, rozważny i mądry.— 
„I za dziesięć tysięcy — powiada — nie po- 
sedbyk więcej sukać“. On przez cały czas 
brał czynny udział w pracach pogotowia. 
Zaglądał do każdej rozpadliny, schodził po 
stromych ścianach, spuszczał się na linach 
w żlebki. Przez cały czas wyrażał wątpliwo­
ści co do ścisłości poszukiwań w niektórych 
miejscowościach i sprawdzał je z niezmordo­
waną energią. Trzeba zaznaczyć, że naczel­
nik, p. M. Zaruski, zawsze w tych wypad­
kach przychylał się do rad swego zastępcy 
w tem słusznem mniemaniu, że w takich ra­
zach należy usuwać najdrobniejsze wątpliwo­
ści. Wawrytko jeżeli mówi tak, znaczy to, 
iż natrafił na mur nie do przebicia, na za­
gadkę, której rozwiązanie jest naprawdę 
niezwykle trudne.

Słuchając jego wywodów myśli się mimo- 
woli o kosówce. Przed wielu laty prze­
szukiwano niemal całe Tatry, w których za­
ginął jeden turysta. Przetrząsano wszystkie 
okolice, w których przypuszczano, że on mógł 
się znajdować. Praca była bezowocna. Do­
piero po trzech latach znaleziono przypad­
kiem jego kościotrup w gąszczy kosodrzewia 
w odległości 30 kroków od ścieżki wiodącej 
do Czarnego Stawu, a więc w okolicy naj­
bardziej w Tatrach uczęszczanej...

O działalności sędziego p. Stiasnego i sta­
raniach, aby uzyskać pomoc wojska, donio­
słem wczoraj telefonicznie. U.

Zamach morderczy na dyrektora 
fahryhi w Bielsku.

Bielsko. (Tel. wł.). Wczoraj popołudniu 
dokonano na p. Juliusza Schreiejra, dy­
rektora fabryki koców pp. Grossów, zama­
chu morderczego. Wydalony robotnik 
Andrzej Sporysz z Lipnika, rzucił się 
na Schreiera z nożem w ręku i za­
dał mu ranę w piersi. Rana nie jest 
niebezpieczną. Sporysza aresztowano. 
Jako motyw zamachu podał nieznośne 
sekatury ze strony Schreiera.

Kraków, 26 lipca.

Przed zjazdem Rapperswilskim.
Na zjazd Rapperswilski, który roz­

poczyna się 5 sierpnia, krakowskie „Tow. 
Przyjaciół Muzeum Rapperswilskiego” wysyła 
specyalną delegację. W skład delegacyi wcho­
dzą następujący członkowie wydziału: mece­
nas Bogusz, dr. St. Komornicki, historyk sztu­
ki, dr. H. Kunzek, art rzeźbiarz i Kaz. Róg, 
dyrektor komerc. fabryki Zieleniewskich. Jak 
słyszeliśmy, delegaci ci wiozą ze sobą wyczer­
pujący projekt reorganizacyi Muzeum Rap- 
perswilskiego, wzorowany na statucie Muze­
um Nar. w Krakowie z odpowiedniemi zmia­
nami. Nie wątpimy, iż tak poważna delega- 
cya będzie przez Radę muzealną odpowiednio 
respektowana i głos jej poważnie zaważy na 
szali uchwał tegorocznego zjazdu.

Z Warszawy wybiera się również sze­
reg poważnych osobistości, które występo­
wać będą w zupełnem porozumieniu 
z krakowską delegacyą.

Nowa doniosła instytucya 
w fabryce tytoniu. 

Przytułek dla niemowląt
Krakowska fabryka tytoniu znaną jest 

z tego, iż posiada pierwszorzędne instytucye 
humanitarne i możliwie najlepsze urządzenia 
hygieniczne dla swych licznych pracowni­
ków, przeważnie kobiet

Obecnie — jak się dowiadujemy — koń­
czy się w tutejszej fabryce tytoniu instala- 
cya doniosłej instytucyi humanitarnej, wkra­
czającej już w dziedzinę innowacji socyalno- 
politycznej, zakrojonej na wielką skalę.

Robotnice fabryczne, udając się do pracy 
o godz. 7 rano, zostawiają swoje niemowlęta 
na cały dzień w dusznych, niebygienicznych 
mieszkaniach, bez stosownej opieki — a co 
najważniejsza —bez nieodzownego po­
karmu matczynego. To też odnośna 
statystyka wykazuje znaczny procent chorób 
i śmiertelności wśród niemowląt tej katego- 
ryi.

Chcąc temu smutnemu stanowi zapobiedz, 
zarząd fabryki tytoniu przystąpił do urzą­
dzenia przytułku dla niemowląt, dzie­
ci robotnic fabrycznych. W zabudowaniach 
fabrycznych wybrano dużą salę, którą obec­
nie przemienia się na powyższy przytułek. 
W sali tej, odpowiednio urządzonej i wypo­
sażonej w najlepsze urządzenia sanitarno- 
hygieniczne, znajdzie pomieszczenie kilka­
dziesiąt łóżeczek dziecięcych. Robotai- 
ce-matki będą przychodziły do fabryki wraz 
z swemi niemowlętami, które będą oddawaj 
do przytułku na cały dzień, aż do końca 
dnia roboczego o godz. 6 wieczór, poezem 
będą swe dzieci z powrotem zabierały do do­
mów. W przytułku będą się dzieci przez ca­
ły dzień znajdowały pod opieką egzaminowa­
nych pielęgniarek, zaangażowanych specyal­
nie w tym celu przez zarząd fabryki. Dzieci 
będą codziennie kąpane, ważone i żywione, 
a lekarz fabryczny będzie je otaczał usta­
wiczną opieką. Co dwie godziny będą robo­
tnice zwalniane na jakiś czas od swych za­
jęć, aby mogły swoje niemowlęta nakarmić’ 
Naturalnie przytułek ten będzie zupełnie 
bezpłatny, a wszelkie koszta z tego ty­
tułu będzie opędzał zarząd fabryki. Otwarcie 
przytułku nastąpi w piewszych dniach 
wrześ nia.

Opisany powyżej „przytułek dla niemo­
wląt” jest pierwszą tego rodzaju instytu- 
cyą w rządowych fabrykach tytoniu. — Za­
wdzięcza on swe powstanie inieyatywie dy­
rektora fabryki p. dra Seeligera, który 
niestrudzenie stoi na straży dobra materyal- 
nego i moralnego tysięcznej rzeszy swych 
robotników i robotnic. P. dr Seeligerowi na­
leży się szczere uznanie za stworzenie po­
wyższej instytucyi, która powinna być wzo­
rem dla innych fabryk, zatrudniających ro­
botnice.

Sprzedaż fosforowych zapałek. Wsku­
tek reskryptu Namiestnictwa z dnia 25 czer­
wca przypomina się ponownie, iż z dniem 1 
lipca b. r. wszedł w życie zakaz sprzeda­
ży zapałek fosforowych z białym (żół­
tym) fosforem.

Przestrzeganie tego zakazu będzie jaknaj- 
ostrzej kontrolowane także ze względu na 
interesy krajowych fabryk zapałek, które 
mogłyby być narażone na ruinę przez zasy­
panie Galicyi węgierskiemi fosforowemi za­
pałkami, których wyrób jest jeszcze do 1-go 
stycznia 1913 r. na Węgrzech dozwolony.-— 
Nadmienia się, że zakaz sprzedaży zapałek 
rozciąga się tylko na zapałki sporządzone 
z białego(żółtego) fosforu.

dziecinną, dla panienek do lat 16, dla chłopców do lat 14.

Kraków?

Rynek gł. 12.
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Nieszczęśliwy wypadek. Podczas roz- 
lzania kamieni dynamitem przy robotach 
td Wisłą silnie został ugodzony odłamem 
imienia 12-letni chłopak Adam Piotrowski, 

.ekarz pogotowia skonstatował złamanie no- 
i. Nieszczęśliwy chłopak znajduje się na od- 
<iale chirurgicznym w szpitalu św. Łazarza.
Czyn obłąkanej. Wczoraj wieczorem za­

mieszkała przy ul. Batorego na Podgórzu, 
umysłowo chora Wiktorya Jelonek wysko- 
zyła z balkonu pierwszego piętra na bruk, 
ioznając ciężkich obrażeń wewnętrznych. 
Nieszczęśliwą obłąkaną opatrzył dr. Pisek.

Dezerter rosyjski. Wczoraj policya are­
sztowała Józefa Kełtykę w chwili gdy usi­
łował w jednym ze sklepów na Małym Ryn­
ku wymienić na austryackie pieniądze 300 
rubli. Okazało się, że Kełtyka jest dezerte­
rem rosyjskim i zbiegł niedawno z 35 pułku 
piechoty w Kriemieńczugu. Aresztowany nie 
potrafił wytłomaczyć jasno z jakiego źródła 
posiada tak znaczną kwotę. Twierdzeniu jego, 
że posiada pieniądze z działu rodzimego, po­
licya nie daje wiary. Józef Kełtyka pochodzi 
ze Sąspowa w powiecie olkuskim

Dojadło jej życie... Wczoraj w nocy 
z mostu Zwierzynieckiego rzuciła się do Wi­
sły w zamiarze samobójczym notowana poli­
cyjnie Władysława Zachara lat 33. Znajdu­
jący się w pobliżu przechodnie wyciągnęli 
desperatkę z wody. Zachara nie dała jednak 
za wygrane i w pół godziny potem ponownie 
rzuciła się do wody. Wyratowano ją znowu 
i odstawiono do aresztów.

Na wystawę przyjaciół sztuk pięk­
nych nadeszły w dalszym ciągu dzieła ar­
tysty Józefa Krzesza.

W ogłoszonym w dziennikach spisie wy­
stawców mylnie podano nazwisko p. Wojcie­
cha Kossaka, którego obraz nadejdzie dopie­
ro w czasie późniejszym.

W pierwszym dniu wystawy zakupiono na 
wystawie tempery Piotra Stachiewicza: „Ga­
łązki tarniny" i „Rezedy" tudzież tegoż ar­
tysty rysunek „Główki kobiecej", a następ­
nie posążek hronzowy Antoniego Madeyskie- 
go „Małej Ew “. Subskrybowane egzemplarze 
tej rzeźby są obecnie do odebrania w sekre- 
taryacie To warzy stwa.

Tow. wioślarskie w Nowym Sączu. 
Na mocy zatwierdzonego przez Namiestni­
ctwo statriu zawiązało się w Nowym Sączu 
Tow. wioślarskie, które obecnie liczy już 94 
członków. Z łodzi T-stwa korzystać może 
także publiczność.

Nie było ..pogromu chrześcian" w 
Brodach. „Prikarpaćkaja Ruś" doniosła 
wczoraj, że w Brodach kilkutysięczny tłum 
żydów napadł na chłopów i że przyszło tam 
do rozlewu krwi i pogromu chrześcian. Biu­
ro c, k. kor. zaprzecza urzędowo tej wieści. 
Nie było wcale napadu kilku tysięcy żydów 
na chłopców, lecz tylko wskutek niezadowo­
lenia najuboższych mieszkańców Brodów z cen 
targowych powstała kłótnia z pasterza­
mi i włościanami, dowożącymi nabiał 
do miasta, która skończyła się zniszczeniem 
paru litrów mleka. Zresztą nie było żadnych 
poważniejszych ekscesów.

jęcie- „domu mieszkalnego", nie mówiąc już 
o tem, że „dom“ ten nie posiada najmniej­
szej kwalifikacji na siedzibę sądu, który 
już swym zewnętrznym wyglądem powinien 
choćby jako tako uczyć respektu dla idei 
sprawiedliwości. W szczególności brak w 
tynfsądzie p o c z e ka 1 tfi dla adwokatów, 
którzy zmuszeni są nieraz całemi godzinami 
na swą kolej wyczekiwać na korytarzach, 
lub tułać się po biurach sądowych. Na tem 
tle zdarzają się ustawiczne konflikty, z któ­
rych jeden znalazł wczoraj swój epilog przed 
kratkami sądowemi. Sprawa, o którą chodzi, 
przedstawia się następująco:

W dniu 6 maja br. czekał koncypient a- 
dwokacki dr Piotr Reich w biurze sędzie­
go pow. dra Głodkie wieża (w sądzie 
pow. karnym przy ul. Kanoniczej) na roz­
prawę, w której miał zastępować jedną ze 
stron. Ponieważ w małej salce czekało już 
kilkunastu adwokatów i wszyscy — za po­
zwoleniem sędziego — palili papierosy, prze­
to dr Reich, któremu było na sali duszno, 
wyszedł na „korytarz" (eufemistyczna ta na­
zwa oznacza cuchnącą sionkę), gdzie stanął 
przy oknie i zapalił papierosa.

Zaznaczyć należy w interesie prawdy, że 
na ścianach korytarza widnieją pożółkłe ze 
starości tablice, „zakazujące surowo palenia 
papierosów i cygar", lecz zakazu tego z ko­
nieczności nikt z licznych klientów sądu się 
nie trzyma, boć przecież nikogo zmusić nie 
można do wyrzeczenia się papierosa podczas 
długich godzin nudnego wyczekiwania. Nikt 
też nie pilnował dotychczas wykonania po­
wyższego przestarzałego zakazu.

Ledwo jednak dr R. z rozkoszą kilka ra­
zy zaciągnął się ze swego „memfisa", aż tu 
nagle zjawia się przed nim jakiś starszy je­
gomość w bluzie urzędniczej i zwraca mu 
uwagę, że „tutaj palić nie wolno, bo pale­
nie na korytarzu sądowym jest wzbronione". 
Dr R. w grzeczny sposób zauważył, że on 
jest adwokatem, i że jemu chyba palić wol­
no. Wówczas ów pan poszedł do swego biu­
ra i po chwili wrócił w czapce urzędowej 
na głowie i zapytał dra R. o jego nazwisko. 
Dr R. odparł na to dosłownie: „Jak pan 
będziesz szpiclem, to panu odpowiem", pc- 
czem wrócił na salę rozpraw, gdzie obecnym 
adwokatom opowiedział swą przygodę.

Owym panem w bluzie urzędowej był p. 
Wojciech Bicz, ofieyał sądowy, który za po­
średnictwem adw. dra Filimowskiego wniósł 
przeciw dr Reichowi doniesienie do prokura­
toryi o przekr. z § 312 u. k. (obraza u- 
rzędnika podczas urzędowania). 
Prokuratorya zarządziła dochodzenia, których 
rezultatem była wczorajsza rozprawa przed 
sędzią p. Barbackim przeciw dr P. Rei­
chowi, obwinionemu o powyższe przekroczę-1 
nie. Dr Reich przyznał się do zarzuconych 
mu słów — sędzia nie nabrał jednak prze­
konania o jego winie i wydał wyrok uwal­
niający, motywując go tem, iż „słowa in­
kryminowane wypowiedziane zostały wa­
runkowo".

Prokuratorya zgłosiła odwołanie od po­
wyższego wyroku uwalniającego.

bec Rusinów i w końcu stanowisko Koła pol­
skiego wobec rządu w jesiennej sesyi. Po 
tych naradach mają się ci politycy zebrać w 
Wiedniu. Odnośnie do Sejmu galicyjskiego 
ma mu być przedłożony wniosek Wydziału 
krajowego na dodatek do podatków w wyso­
kości 11 hal.

Umierający casarz japoński. 
Mutsuhito. Teatrj 

i 

widowiska
REPERTUAR

Opera.
i operetka.

26 lipca
Piątek: 

„Cnotliwa 
Zuzanna“

27 lipca 
Sobota:
„Jej adjutant*

28 lipca
Niedziela: 

popołudnia* 
„Faust" 

wieczór:
„Cnotliwa
Zuzanna"

29 lipca 
Poniedziałek:
„Jej adiutant*

30 lipca

Telegramy z Tokio donoszą, że fnikado 
znajduje się w agonii. Liczy on dopiero lat 
60 (ur. 3 list. 1852). Cesarz Mutsuhito zmo­
dernizował Japonię, dał jej konstytucyę 
i siłę zbrojną, która w wojnie z Rosyą av lip 
zaimponowała światu. Za cesarza Mutsuhito, wtorek: 
Japonia stanęła w rzędzie wielkich m o- „Borys 
carstw światowych. Dla rasy żółtej rozpo- Godunow' 
częła się nowa era._____  31 lipca

- --—— -J------»■ Środa:
■Jel

:,fo nematyO-I -
NOWIN ‘tj

Czwartek: 
„Madame 
Butterfly".

Reakcyjne prądy biorą górę. — O los Teatr 
parlamentu. — Stanowisko Młodotur- w parku krak. 

k<5w- Piątek!
(Telefonem od naszego korespondenta). .12 żon Jafeta* 

Wiedeń. Dzisiejsza „N. Fr. Presse" w Sobota: 
dłuższej depeszy z Konstantynopola daje cha- „Sybir", 
rakterystykę obecnej sytuacyi i nastroju pa- ” —■•'■-wa
nującego w stolicy państwa ottomańskiego. yea. 
Wczorajszo święto n a r od o we przeszło na wy.-. ®
wprawdzie bez zaburzeń, ale obchodzono je architektoąa  ̂
bez entuzyazmu. W mieście zgoła nie piątek: 
było nastroju świątecznego. W uroczystości „Wesoła jama" 
nie brał udziału ani sułtan, ani ministrowie Kabaret.

Z SALI SĄDOWEJ.

Czy wolno adwokatom palić na 
korytarzu sądowym?

Kraków, 25 lipca.
Znaną jest powszechnie rudera przy ulicy 

Kanoniczej, w której się mieści sąd powia­
towy karny Cechuje ją brak najprymityw­
niejszych urządzeń, składających się na po-

Narady polskich polityków 
w Marienbadzie.

Jak słychać w sierpniu mają się zjechać 
w Maryenbadzie polscy kierujący politycy: 
dr Leo, Jaworski, German, Abrahamowicz, 
Korytowski i Stapiński w celu naradzenia 
się nad Sejmem krajowym. W naradach we­
źmie udział namiestnik Bobrzyński. — 
Przedmiotem narad ma być reforma wy­
borcza, rozdział mandatów, stanowisko wo­

Bank przemysłowy
dla królestwa Ealicpi i Lodume^i i 0. Os. kralicwsłiiBni 

Filia w rakcwie.

ani obcy dyplomaci.
Zamianowanie nowego gabinetu przyjęto 

wprawdzie z radością, lecz mimo to n a d z i e- 
je ludności nie są zaspokojone.— 
Przesilenie nie jest jeszcze zaże­
gnane.

Związek oficerów t. zw. „Liga wojskowa" 
prze do rozwiązania parlamentu, co 
by było równoznaczne ze złamaniem 
wpływów komitetu młodotureckiego.

Pogłoski o uwolnieniu Abdul-Hamida są 
wierutną bajką. Pogłoski te jednak do­
sadnie charakteryzują obecną akcyę, w któ­
rej dominują silne prądy reakcyj- 
nje, dążące do zaprowadzenia abso­
lutyzmu! zawieszenia konstytucyi.

Obecnie chodzi o uratowanie parla­
mentu. a Młodoturcy liczą na to, że usiło­
wania ich w tym kierannku znajdą popar-

Teatr 
Nowości.

Kabaret 
polski. 
J. Borowska. 
Sydor. 
Palczewska. 
Karbowski. 
„Odknaj 
brachu". 
Soleckich.
Początek o g

8 wieczór.

Edison.
Początek o god 
8 i pół wieczór

Zakład csntr*y we Lw»«48, kapitał akcyj. K. 10,000,800
TBlefon Hr. 0092. Hasy otwertE od 9-1 13-*/,5 z Brfufttem ntethid i świąt.

Wszelkie transakeye bankowe. Finansowanie przedsiębiorstw prze­
mysłowych. Wkładki na książeczki i rachunek bieżący, kupno
i sprzedaż walut dewiz, papierów wartościowych eskont, inkaso
weksli, przekaz czeków i akredytów kraj, i zagr. Udziela wszelkich
wskazówek co do lokacji kanibalów i transakcji finansowych,
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cie przynajmniej kilku garnizonów 
wojskowych, co do których mają nadzie­
ję, żc staną po icb stronie.

Odroczenie rokowań ugodo­
wych w Pradze.

Praga, 26 lipca.
W rokowaniach niemiecko-czeskich nastą­

pił zastój. Jest jnż pewnem, że do końca ty­
godnia ugoda w sprawie języka urzędowego 
w Pradze nie dojdzie do skutku i w konse- 
kwencyi tego rokowania ugodowe od­
roczone zostaną do września. Czesi 
starają się jeszcze utrzymać ciągłość konfe­
rencyi, ale delegaci niemieccy twierdzą, że 
wobec braku wszelkich ustępstw, 
dalsze rokowania nie mają wogóle 
cdiu.

Kiedy się zbierze Sejm czeski?
Praga. (Tel. wł.) Obecnie ucichły już zu­

pełnie pogłoski, jakoby Sejm czeski miał się 
zebrać w sierpniu na krótką sesyę. Sy­
tuacya jest tego rodzaju, żę ewentualność 
powyższa najwcześniej zajść może dopiero 
we wrześniu.

ruyuUR Dżuma w Tryeście?
W Krakowie. Tryest. (Tel. wł.). Na przybyłym tutaj 
(Z krakow. obserw.) statku „Amphitrite" zachorowało kilku ma- 
Dnia 25-ko Upca rynarzy wśród podejrzanych sym- 
termometer do-Ptomów dżumy bubonowej. 
ezedl od 14’6 do —1 ----- . , .
sa-ec. barometr Rozruchy drozyzniane 

powoli opadał. We WlOSZech.
Dnia26-go lipca Ancona. (TeL wł.). W pobliskiem miaste- 
ogodz. 7-ej zrana czku Osino wybuchły wczoraj groźne r oz- 
etan barometru; ruchy drożyźniane, z powodu nadmier- 

7440 mm. nego podwyższenia cen środków żywności, 
jtan termometru: Tłum rzucił się na wóz napełniony zbożem 

ix.«r> j podpalił go, a następnie ruszył na pa­
łac „Finibaldi", chcąc go zdemolo­
wać. Karabinierzy przywrócili porządek i do-

14’8 0.
Wiatr

wschodnio- WjWi. xs.a»»uiuierzy prz.ywruc 
połnan.-wschód, konali licznych aresztowań.

Prognoza:
Dńi:

pogoda.
Zniesienie autonomii kościoła 

sorbsko-prawosławnego.
Budapeszt (Tel. wł.) Rząd węgierski

_ . wydał szereg zarządzeń, ograniczających au-
Z3K0D3I16 tonomiczną organizacyę kościoła serbsko-

P41 . prawosławnego. — Rozporządzenie monarchy
suspenduje całą konstytucyę kościo- 

.„77 > ła Serbsko-prawosławnego i przywraca
sil 2O-5C83 n^j- 8tan’ Jak’ istniał w latach 60-tych. Zarzą- 
nlższa ia-3 C. di-dzenia te mają uzasadnienie w tej okolicz- 
nienie powietrza ności, iż w odbytym niedawno synodzie tego 
691 mm Kierunek kością wzięły górę żywioły świeckie, 

wiatru. wrnwo nsnosohinne wnhpr. nhacnaim 
północno-wschód.

Prognoza: 
przeważnie 

nogoda.

wrogo usposobione wobec obecnego 
rządu węgierskiego. Rząd zaś w odpowiedzi 
na to, stosuje represye i znosi au­
tonomię kościoła.

Zamach anarchisty na*księdza.
Bruksela. (Tel. wł.). Wczoraj siedział w 

jednym z ogrodów publicznych na ławce pe­
wien 60-letni ksiądz katolicki i spokojnie 
czytał gazetę. Nagle przystąpił do niego ja­
kiś obcy mężczyzna, z wyglądu robotnik i 
z okrzykiem „Niech żyje rewolucya 
socyalna!"rzucił się z nożem w rę­
ku na księdza, zadając mu szereg 
ciężkich ran. Zbrodniarza aresztowano, a 
nieszczęśliwego księdza odwieziono w stanie 
groźnym do szpitala. 

Kradzież starożytności dla mi­
lionerów amerykańskich.

Tryest. (Tel. wł.). Przed kilku dniami 
przytrzymano w tutejszym porcie statek gre­
cki „Catherina“, pod zarzutem, iż wiezie 
kontrabandę wojenną dla Albańczy-

BANK
Zaliczkowy i Kredytowy

[Kóniggratzu]
Zależni UDSrni ństao d Hradci Kralooć

Filia Kraków, ul. Wiślna 3 Obok Banku Austro-Węgier.

ków. Wczoraj dokonano rewizyi statku, któ­
ra wydała nieoczekiwany plon. — Oto pod 
ładunkiem szutru znaleziono ukryte 
pięć wielkich skrzyń, zawierających 
rozłożoną na części starogrecką sta­
tuę marmurową, wywiezioną z wyspy 
Samos. Statua przedstawia wysoką wartość 
archeologiczną a została ona skradzio­
ną z polecenia milionerów amery­
kańskich.

Pierwszy wojskowy match foot- 
balowy.

Graz. (Tel. wł.). Wczoraj odbył się tutaj 
pierwszy w Austryi match footbalowy 
między dwiema drużynami wojskowemi. Sta­
nęły naprzeciw siebie drużyny 2-go pułku 
piechoty bośniackiej i 27-go pułku piechoty. 
Zwyciężyła ostatnia drużyna.

Śmierć od pioruna.
Paryż (Tel. wł.) W pewnej miejscowości 

pod Paryżem zginął wczoraj, rażony piorunem, 
markiz Montebello, syn b. ambasadora 
francuskiego w Petersburgu. Zabity był se­
kretarzem banku marokańskiego.

Na grobie Tołstoja.
Petersburg. (Tel. wi.). Od kilku dni 

czarnosecińcy pod pretekstem złożenia hołdu 
przyjeżdżali na grób Tołstoja do Jasnej Po­
lany, gdzie jednakże urządzali hulanki i or­
gie. Żona zmarłego pisarza ustanowiła straż, 
czuwającą nad mogiłą Tołstoja.

Zasądzenie szantażysty emi­
gracyjnego.

Budapeszt. (Tel. wł.) Rzekomy „profe­
sor" Ludwig Połgar-Lessing, który od 
dłuższego czasujwygłaszał tutaj .. naukowe"

O nowe armaty.
Wojskowość nie ustąpi od żądania armat ze stali.

Z Budapesztu nadchodzi wiadomość, że za­
rząd armii bynajmniej nie myśli wcale 
wyrzec się zamiaru uzbrojenia artyleryi w 
nowe armaty stalowe, mimo, że obaj mini­
strowie skarbu przed kilku tygodniami zgo­
dnie oświadczyli się przeciw nadmiernym 
kredytom wojskowym. „Budapesti Hirlap“ w 
artykule, widocznie inspirowanym, z wyso­
kiej strony, donosi obecnie,że sprawa kre­
dytów na nowe armaty nie zejdzie z 
porządku dziennego. Konflikt między 
hr. Aehrenthalem, a szefem sztabu jeneral- 
nego miał również źródło w tej kwestyi, a 
obecnie zmiany w rządach w Au- 
stryj i Węgrzech może prędzej

Zbrojenia Anglii. Zapowiedź wojny anglo-niemi^igj.
Angielski program flotowy. — Przeciw Niemcom i Austr? 

Węgrom.
Z Londynu donoszą:
W Izbie gmin lord admiralicyi Churchill 

przedstawił wczoraj program flotowy na 
lata najbliższe i oświadczył,. że w chwili, 
w której mocarstwo inne na morzu Śród­
ziemnem szybciej się rozwinie, także Anglia 
będzie musiała tosamo uczynić przez stwo­
rzenie eskadry dreadpoughtów. Nastę­
pnie przedstawił ponownie program budo­
wy floty niemieckiej, poczem powie­
dział: „mimo to my jesteśmy jeszcze 
panami sytuacyi-

Jeżeli nasze postulaty przyjęte zostaną 
przez Izbę, to mamy zagwarantowane dosta­
teczne bezpieczeństwo do roku 1915. W ro­
ku 1916 ułożony zostanie nowy program".

W dalszej dyskusyi wywołała zaintereso­
wanie mowa posła liberalnego  ̂C o n t o n a

Kapitał akcyjny fioron 15.000.000. 

Fundusze rezerwowe H. 2,500,(110, 
Stan whłaflsk koron ¥1,000.000.

Bank przyjmuje wkładki na kiia.- 
żdEzki za oprocentowaniem po

odczyty o emigracyi, został zdemaskowany, 
jakozwykły ajent emigracyjny pewnej 
kompanii okrętowej. Za niedozwoloną pro­
pagandę emigracyjną został on wczoraj 
skazany na 6 mieś, więzienia i 200 
kor, grzywny. ____________ ___

Samobójstwo 
w rozpalonym piecu.

Wilno. (Tel. wł.) W jednej z okolicznych 
wsi 50-letni włościanin Dylis po uprzednim 
rozpaleniu pieca, położył się w nim i wkrót­
ce spalił się żywcem. Na drugi dzień wło- 
ścianie znaleźli zwęglone zwłoki desperata.

Prześladowanie Ukraińców 
w Rosyi.

Kijów, (lei. wl.) Wczoraj polieya zam­
knęła czytelnię i bibliotekę ukraińskiego 
klubu.

Złodziejstwa rusyfikatorów.
Warszawa. (Tel. wł.). Wczoraj urządzo­

no tutaj dodatkowe rewizye u urzędników 
kolei nadwiślańskiej. Polieya wykryła orga­
nizacyę, która urządzała fikcyjną sprzedaż 
przesyłanych koleją ładunków. „Kombinacya" 
polegała na tem, że nadchodzące ładunki 
wydawano adresatom, jednocześnie zaś spi­
sywano protokóły, że w drodze przepadła 
część ładunku, lub nawet cały ładunek.

Na frachtach czyniono odpowiednie adno- 
tacye i protokół wręczano adresatowi. Na 
podstawie takich frachtów wytaczano prze­
ciwko kolei powództwa, którym zarząd kolei 
był zmuszony czynić zadość.

W aferę tę wmieszani są wyżsi urzędnicy 
kolejowi, znani ze swej gorliwej pracy rusy- 
fikacyjnej w Królestwie. Straty, jakie ponio­
sła kolej wskutek tych złodziejskich manipu- 
lacyj, idą w setki tysięcy rubli.  

nastąpią, niż o tem myślą zwolen­
nicy Lukacsa i gabinetu Stftrgh- 
ka-Heinolda. Nie ulega żadnej wąt­
pliwości, że administracya wojskowa 
wytrwa przy swojem żądaniu. Bronz 
musi zniknąć z armat, a zastąpić go 
musi stal.

Armia otrzymała armaty bronzowe przez 
lekkomyślność dawnych kierowników.

Minister Aufenberg przedłożył 
cesarzowi w tej sprawie memory­
ał, a także hr. Berchtold przed kilku 
dniami na audyencyi w Ischlu o tej 
sprawie mówił. Następca tronu już od 
półtora rokn zna cały stan rzeczy.

Ricketa, który oświadczył, że właśnie An­
glia musi więcej robić, jak robi, musi starać 
sie ubiedz fakta, wobec których praw­
dopodobnie stanie w jesieni lub w 
roku przyszłym. Niemcy pro roko­
wały Anglię; Anglia musi się oka^-ć 
zdecydowaną i prowokacyę przyjąć.

Izba 281 głosami przeciw 32 przyjęła 
preliminarz rządowy w sprawie floty.

Zapowiedź wojny angielsko- 
niemieckiej-

W Wiedniu niezwykłe wrażenie wywołała 
mowa liberała Conton-Riketta, który tak da­
leko się zapędził, iż powiedział, że jnż 
to jesieni a najpóźniej w przyszłym r.ku 
przyjdzie do wojny między Niemcami a 
Anglią-

Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia 
do kor. 5000; podatek rentowy opła­

ca Bank z własnych funduszów.
■11! fil Filia kupuje i sprzodaje różno waluty 
if.fl U papiery wartościowo, wydaje przekazy■ 17 IR na znaczniejsze miejscowości oraz zała-■ |U (J twia wszystkie transakcje bankowo, jak

~ I najdogodniej.
81 Kantor Wymiany

GnrUin*^-.aedowc od S--121/, popołudniu od 3—5.
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RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych
sztucznych i specyalnych leczniczych

I pod firma

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, przy al. św. Gertrudy t. 4.

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone 
przez toż Tow. Wody mineralne sztuczne, odpowiadając 
składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, 
Selterskiej, Vichy, Maryenbadzk ig, Kissingen,
tudzież specyalnie leczniczo, jak: omową. Jodo­
wą, Zelazistą, Kwaśną, oraz V icze" normal
z przepisu prof. Jaworskiego. Spi tkowa

kach i drogueryach. Cenniki

T flrł 10701 Wszs<lzic doświadczony, słynny i ulubiony sro- 
■UU lOlOi dck domowy. Przy większych zamówieniach 
__________ __ _____________ znaczny rabat.

Aptekarza Ą. Thierry’ego balsam 
Jedynie prawdziwy z zieloną zakonnicą jako marką ochonną. - 

USTAWĄ OCHRONIONY.
Każde fałszowanie i odsprzedaż innych 

isamów z podobną marką ochronną

O ogólnie znanem znakomitem dzia- 
£rzy wszystkichehorobach, dróg 

owych, kaszlu, zaflegmieniu, 
rypce, katarze jamy ustnej, bólu 
piersiach cierpieniach płuc, specyal­

nie przy influencyi, przy cierpieniach 
żołądka, zapaleniu wątroby i śledzio­
ny, przz braku łaknienia, niestrawno­
ści, obstrukcyi, zewnętrznie przy bólu 
zębów, chorobach jamy ustnej, darciu 
w stawach, oparzelinach, wyrzutach 
it. p. 12 mr*-*- " -
flaszek lub k ----- --------
———lijna flaszea koron 5 Ó0.—----
Aptekarza A. TH!ERRY’ego 
jedynie prawdziwa maść z centjfoll 

■ ’ zsuwa je. Czyni zawsze zby-
— Znajduje zastosowanie: 

w*” odpływie "pokarmu, w 
piersi, przy róży, przy od- 
gach lub stopach, przy ro- 
ieniu stóp, nawet przy pró- 
: przy ranach ciętych, kłu­

tych, postrzałowych i tłuczonych; do wy­
ciągania wszelkich ciał obcych, jak szkła, 
drzazg, piasku, śrutu, cierni i t. p. przy 
wszeiklch wrzodach, naroślach, karbun- 
kulach, nowotworach nawet przy skirzc; 
przy zastrzale, obieraniu paznokci, pęcherzach, przy bole- 

E, oparzelinach, odleżeniu sią u chorych, 
uszu i odparzeniu sią u dzieci i t. p. 

Wysyłkę uskutecznia się tylko za poprzednim nadesłaniem 
należytości lnb za pobraniem poeztowem.- 2 słoje kosztują 
koron 3-śO. Nabyć można w aptekach a hurtownie w leczni­

czych drogueryach. - Należy adresować:
Apteka pod Aniołem Stróżem *. Thlerry’ega w Pregrada k. Rohitsch. 
SKŁADY: w aptece Konstantego Wiszniewskicg

Wiśniewski i Jędrzeje

ftllein echter Bajsąm

A.Tkieiry inPregrada
>«i 8rtiłwli-S«»erlOT»a. .
Zapobiega zakażeniu krwi i usun- 

teczną wszelką bolesną operacyą. 
•h piersiach położnic, 

w odpływie pokarn

1, oparzeunacn, wyrzutacn 
nalych albo 6 podwójnych 
> 1 wielka spccyalna fami-

OgłGSZEniB konkursu.
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie 

rozpisuje niniejszem z „Cesarskiej Dotacji Jubileuszo­
wej 1908“ konkurs na

Dziesięć stypendyów
na cele teoretycznego lnb praktycznego wyższego wyk­
ształcenia młodzieży w handla. przemyśle lub w ręko­
dziełach.

Stypendya te są przeznaczone dla kandydatów, za­
mieszkałych w okręgu Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie oraz dla dzieci osiadłych w tym okręgu 
kupców, przemysłowców lub rękodzielników i udzielono 
zostaną na jeden rok.

Stypendya będą wynosić wedle kwalifikacji kan­
dydatów i celu nanki trzysta do ośmiuset koron.

W podaniach należy dokładnie oznaczyć cel i spo­
sób zamierzonej nanki lub pracy.

Izba zastrzega sobie przy udzielaniu stypendyów 
Srzepisanie specjalnych warunków, pod którymi stypen- 
ya będą udzielane i wypłacane (plan studyów, spra­

wozdanie o postępie praktyki, nauka stenografii oraz ję­
zyków obcych, oznaczenie miejsca oraz czasu wyjazdu 
itp.).

Podania, zaopatrzone w metrykę, świadectwo ubóst­
wa, dokument, wykazujący przynależność^ świadectwa 
ukończonej nauki względnie poświadczenie dotychcza­
sowej praktyki, należy wnosić w zamkniętych koper­
tach na ręce Prezydyum Izby handlowej i przemysło­
wej w Krakowie, najdalej do dnia 15. sierpnia 1912.

Bliższych informacyi zasięgnąć można w biurze 
Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie ustnie mię­
dzy godziną 9—3-cią. albo w drodze pisemnej. 843

Zakład pogrzebowy
„CONCORPIA'

]ilM ROLNEGO
pl. Szczepański Idom wlasnj) Tel. 331.

pierze
i 'puch,

1 kg. szarych skubanych K 2 —, lepsze K 2 40, pół- 
biaiych pierwsze! jakości K 2 80, białych K 4'—pier­
wszej jakości miękkich jak puch K 6 —, w najle­
pszym gatunku K 7’-, 8-— i 9-60. — Puch szary 
K 6 -, 7'-, biały najlepszy K 10'-, puch z piersi 

K 12-—, od 5 kg. wysyłam opłatnie.

Gotowa pościel---- ———I—go inletu (nanking). Pierzyna 
120 cm. szeroka i dwie po-

AdoirSiostrzonek
malarz

w Krakowie ul. Zwierzyniecka 4.
podejmuje się:

Zakład podejmuje się urządzeń pogrze­
bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów europejskich. W Kra­
kowie jedyny, który posiada własny 

145 wyrób trumien.

około 180 cm. długa a . .. _____________
duszki o wielkości 80X60 cm. dostatecznie napeł­
niona nowym, szarym, elastycznym i trwałym pierzem 
K .16'-, półpuchem K 20'-, puchem K 24 —. Pie­
rzyna sama K 10--, 12’— 14-—, 16-—. Poduszka 
K 3-—, 3’50, 4-—. Pierzyny wielkości 200X140 cm. 
K 13--, 15 —, 18'—, 20 —. Poduszki o wielkości 
90X70 cm. K 4-50, 5' — , 5'50. Piernaty, z najlepszej 
dymki o wielkości 180X116 cm. K 13 - i 15-- prze­
syła za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem nale­
żytości Max Berger w Deschenitz Nr. 198 a (Czeski 
las). Niemaryzy ka, gdyż zamiana jest dozwolona 
albo zwracam pieniądze. Bogato ilustrowane cenniki 

wszystkich rodzaji pościeli za darmo. 865

nyin i trwałym 
puchem K 24

Malowania kościołów, po­
koi i wszelkich robót tak 
malarskich jak i pokostni- 
czych po cenach umiarko­
wanych. Roboty wykonuje 
punktualnie. Przyjmuje za­
mówienia także na prowin- 

cyę.

HERMAN HEIJERMANS.

SZCZURY WODNE
EZECHIELA WILDEGO OSOBLIWA 

H1STORYA.
(80) Tłumaczyła Marbur.

Nie słuchałem.
Przedemną nagle stanęła wizya — blada, 

nieruchoma twarz sternika „Elfrydy" — bia­
łe litery i liczba — H. S. VII... H. S. VII...

— Czyż to naprawdę był nasz parowiec?— 
zapytałem tak przerażony, że Reich raczył 
przyjść do przytomności.

— .Jesteś idyotą, moje dziecko — rzekł 
ćmi iąc się i sapiąc jeszcze. — Dobrześmy 
sir ‘,ie nadźwigali, Rut i ja. Zdawało nam 
si : pomdlejemy... Gdyby się Rut nio była 
w awiła za tobą — gdyby mi tak jiie było 
i .ojego aparatu - a twoje rybio oczy 
r przejęły mię litością — byłby! cię da-

>orzucił... Nie masz talentu na nurka! 
Czy to istotnie był ,,H. S. VII...? — 

zapytałem jeszcze raz, słabym głosem.
- Tak — odrzekł tak spokojnie, jakby 

mówił o pogodzie — kasetkę z papierami 
okrętowymi przy u iosłeta z sobą.

— O Boże, Boże! — zawołałem, nie zwra­
cając na razie uwagi na ostatnie zdanie — 
muszę to zaraz mojemu szefowi zameldować. 

- Czyś na głowę upadł? — krzyknął 
Reich — masz milczeć i to zupełnie... ina­
czej nie pożyjesz ani godziny!

Złośliwy wyraz jego wzburzonej twarzy 
strachem mię przejął, a przytem zdrowy roz­
sądek sam przekonał mie o niewykonalności 
tego postanowienia.

Mój szef zbyt był surowy i poważny, aby 
dłużej jak przez mgnienie oka słuchał elo- 
kubracyi pomocnika buchalteryjnego.

Nie, to nie miało sensu.
Zanim byłbym mógł wymówić: „Panie sze­

fie — dziś w' nocy widziałem, jak „Elfryda11 
poszła pod wodę, musiała we mgle wjechać 
na ławicę" — byłby mię wyrzucił za drzwi. 
I słusznie! Przymknąłem znów oczy i głę­
boko się zamyśliłem.

Było to okropne, widzieć coś tak tragi­
cznego i nie módz mówić!

Dwa diii temu mówiłem z kapitanem, ster­
nikiem i maszynistą togo statku. Pili wódkę 
w kantorze — znałem załogę całą, ich żony 
i dzieci — po imieniu i nazwisku...

Krik — krak! — trzask sprężyny stalo­
wej obudził mię.

Reich otwbrzył obcęgami szkatułkę i wy­
rzucił z niej papiery na stół obok półmiska, 
z którego Rut jadła. Nie rzekłem nic, sie­
działem bez ruchu i zaledwie mogłem od­
dychać,

Uważnie przeliczył banknoty i srebro 1 
włożył je w swój pugilares.

W tejże samej chwili — nie wiem czy ze 
zmęczenia czy też z nadmiaru wrażeń — wy­
buchnąłem potokiem łez, wstydziłem się ich 
przed dziewczętami, a jednak nie miałem si­
ły by ten płacz powstrzymać.

- Co ci się stało? — porwał się Reich 
przestraszony ?

— Uważam to za łajdactwo żeś-pan--te 
pieniądze wziął.

Nie zaśmiał się, ani nie dał gburowatej 
odpowiedzi, jak oczekiwałem. Czy spojrzeli 
na siebie? Dali sobie jakie znaki? Nie wi­
działem nic przez gorzkie łzy. Płakałem — 
a oni milczeli? ,

Potem Rut nerwowo poczęła znów stukać 
nożem i widelcem po talerzu. Reich zaś jak­
gdyby nato tylko czekał, przystąpił do mego 
łóżka i począł mię przekonywać o braku lo­
giczności moich skrupułów.

— Najpierw nam (do dyabła! przestań 
ryczeć!) popsułeś wycieczkę z nowym inha­
latorem, gdyż ci się nagle podobało omdleć.— 
Potem musieliśmy Rut i ja przez cztery go­
dziny dźwigać cię po piasku — potem trze­
źwiliśmy cię jeszcze przez godzinę — a w 
rezultacie traktujesz nas teraz wymysłami.— 
Czyż ktoś z nas czworga winien tema, że 
ten głupi statek we mgle się rozbił?-No!— 
No-cóż? (C.^ n^
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Na UrGEzystaść 
M. B, anielskiej 
Ksiągarniakatolicka 
Dra Władysława Mlłkowsklego 

w Krakowie, 806 
Plac Maryacki 9, tel. 1308 

poleca dziełko p. t.

Porcyunkula 
czyli skarb łaski serafickie­

go Św. Ojca Francisnka.

Wydanie drugie powiększo­
ne (z obrazkiem). Str. 89, 

w 32-ce.
Za nadesłaniem kwoty 45 
halerzy, w rnaczhach poczto­

wych wysyłka franco.
Tamże sprzedaje sie kartki ko­
respondencyjne zwykle z marką 
po 4 hal. a zagraniczne po 9 hal. 

Mężczyzna 
energiczny poszukuje posa­
dy magazyniera lub inka- 
senta.l Może złożyć kaucyi 
4000 Koron. Zgłoszenia pod 
B. K. do biura dzienników 
i ogłoszeń Maryana Hupczy­
ca Kraków, Jagiellońska 7. 
___________________ 878 
poszukuje się do binra 
■ inteligentnej, oryentują- 
cej się szybko w interesach 
panny, znającej stenogra­
fie polską i nicmieczą,; pi- 
szącej biegle na maszynie. 
Pożądany też język fran­
cuski lub apgielskl. Zgło­
szenia listowne .Łaszcz** 
ul. Fredry 7. Lwów. 877

Dla dzieci!
W domu, gdzie są dzieci, gdzie się ma cho­

rych powinno się ich odżywiać łatwo strawny­
mi pokarmami, dlatego należy przestrzegać co 
następuje: Placki sporządzone według prze­
pisu Dra Oetkera i upieczone 
z Dr. Oetkera proszkiem do pieczywa 
najlepszym tegoczesnym środkiem pomocniczym 
do pieczywa, należy uznać jako najlepsze po­
żywienie. Zaczynione we własnej kuchni za­
wierają mleko, tłuszcz, mąkę, jaja, cnkier, 
a więc niezbędnie pożywne środki w łatwo 
strawniej a, co najważniejsze, w bardzo smacz­
nej postaci. Wysoka temperatura pieca roz­
szczepia ziarnka skrobi mącznej, odparowuje 
zbyteczną olę z mleka i niszczy jakiekolwiek 
bądź w mleku się znajdujące bakterye. Własne 
doświadczenie przekona każdą gospodynię i njat- 
kę. Przepisy darmo. Dr. Oetkera proszek można 
wszędzie nabyć. Należy baczyć ażeby otrzymać 
tylko prawdziwe wyroby Dr. Oetkera, 535

Mi ESZKANIA 
ładne, słoneczne, zaraz do wynajęcia przy ul. Smo­
leńsk 35. 3 p., przedp. kuchnia, łazienka gaz. oświetl, 
elektr. 2 razy po 2 p. przedp. i kuchnia, oświetl, gaz.

Wiadomość: Długa 14, HI p na prawo. 874

Zjedn. austr. ahcyjne towarzystwo żeglugi parowej

Bustrc-Smericana
Regularna i tazpośte- 
dnia ko mu nika cya 
z Austryi io Ameryki, 
; Kanady i t. d. ;

284 PIEGI
ROZKŁAD JAZDY.

u) z Trysstu do HowegD-Jorku: b) z Tryestu do Argentyny przez 
Argentyna . . . 22 czerwca Janeiro:
Kaiser Franz Jozef 6 lipca i Laura.............27 czerwca
Martłia Waihington .27 „I I: Columbia ... 11 lipca
Argentina ... 10 sierpnia i Sofia Hohenberg 25 „

Atlanta .... 8 sierpnia 
|| Oceania .... 22 „

Magiel kołowa „Ziele­
niewskiego1* w dobrym 

stanie do sprzedania Dę­
bniki, Podgórska 16. 875

Do usunięcia piegów używają najrozmaitszych środków. 
Wszystkie te środki oparte są na jednakowych zasadach 
mianowicie na wybielaniu piegów. Ten sposób postępo­
wania nie jest właściwy. Chcąc nsunąć piegi, nie wy­
starczy ich wybielić, gdyż po przerwaniu kuracyi piegi 
występują ponownie. Trzeba je przeto zupełnie zniszczyć. 
Usunąć piegi zupełnie można tylko zapomocą tak zw. 
„Santo-Creme*'. Twarz należy natrzeć tym kremem i na­
stępnie zmyć mydłem. Ten sensacyjny krem usuwa piegi 
zupełnie w krótkim czasie I czyni cerę piękną, rumlano- 
białą. Krem ten sporządzony jest pod kierunkiem prof. 
uniwersytetu dra Hagera prawnie chroniony i jest dziś 
jedynym pod gwarancyą, skutecznio działającym środ­
kiem, przy tem zupełnie nie-szfcodliwym. Pudełko jedno 
wystarczy. Cena kor. 2’50, poczta kor. 2'80 franko. Za­
mówić za zaliczką lub poprz. nadesłaniem gotówki: w 
markach poczt, lub przekazem.
J. KUKLA, Praga, ul. Perłowa 35.

Informacyi
udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają: 

Dla zachodniej Galicyi i Bukowiny: 
Kraków: Jener. Ajencya (GOLDLUST i Ska), Lu­

bicz 7, (naprzeciw dworca).
Czerńiowce: Biuro pasażerskie Austro-Amerioany, Rat- 

hausstrasse 20.
Dla Galicyi wschodniej:

Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Americany, Na Błonie 2, 
jakoteż wszystkie ajeneye, na prowincyi.

Tryestt Dyrekcya Austro-Americany, via Molin Piccolo 2. 
Wiedeń Biuro pasażerskie Austro-Americany,

I. Karntnerring 7
„ Biuro pasażerskie Austo-Americany, II. Kaiser 

Josefstrasse 36 tudzież
Wiedeń: Jeneralna Ajencya Austro-Americany, 
Schenker i Ska. 2

WYRÓB KRAKOWSKI
Doskonałe pokrycie dachów

Stara Firma
od lat 30-tu handel tow. 
miesz. z trafiką, zna-:k< 
poczt, c. ik. wyłączna sprze­
daż prochu, śrutui patror < w. 
Główny skład wód min żal­
nych, książek szkolnych, ze­
szytów i przyborów pisem­
nych, słodzonych trunków 
w butelkach, 3 okna wy­
stawowe, z obszernym 
kalem, sześć magazów i ko­
lejką do tychże jest zaraz 

do sprzedania
lub wydzierżawienia, z po­
woda słabości i podeszłego 
wieku pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami. Bliższej 
wiadomości udzieli Biuro 
dzienników i ogłoszeń Ma­
ryana Hupczyca Kraków, 

Wiślna 2. 878

JL-H H ffi 3 H fi (SI 
Pierwsza koncesyonowana 
przez c. k. Namiestnictwo 

SZKOŁA 
kroju i szycia 

przy ul. św. Krzyża 1. 7 
otwiera dla niezamożnych 
pań i panienek dnia 1 sier­
pnia za zniżonąopłatą kurs 
wakacyjny najłatwiejsze­
go, francuskiego kroju sy­
stemu Worth a. Zgłoszenia 
i wpisy przyjmuje się co­
dzienne po południu 3 do 6.’ 

872
■ ■ ■ ■ ■ ■ WW 
ełażącego poszukuje za- 
« raz księgarnia katoli­
cka Dra Władysława Ma­
kowskiego w Krakowie, 
plac Maryacki 9. 879

Finni murowany 0 . 8 
Liw 111 ubikacyach i in­
teresu w Grzegórzkach 
do sprzedania. Wiado­
mość ul. Grzegórzecka 
1. 20 w masarni. 880

łupek asbestowy
odporny na wiatry i zmiany powietrza.

Lekkie, trwałe, nie wymaga nigdy reparacji. 
Najwyższy stopień ognlotrwałości.

ASB1T
OLLA GUMMI polecone 
przez przeszło 2000 lekarzy. 
Do nabycia we wszystkich 
aptekach i lepszych dróg.

Cena 4, 6 i 8 kor.

FABRYKA ŁUPKU ASBESTOWEGO „ASBIT“
Spółka z ograniczoną porąką

KRAKÓW- Fabryka; ul. Starowiślna 89. Biuro centr. ul, Starowiślna 48.
737 Telefon Nr. 2105.

-------------------- --SŁT=-=5

Pracownia 
262 tapicerska 
FRUNCISZBH RRRLlŃSHIEGn 
znajduje się obecnie przy ul. 

Zacisze 1. 10.

Najlepszymi i sa jedynie tylko
najtańszymi ze n . . . ,
wszystkich śród- uOOKIuOiHISOHB

ków przeciw . .AJ . . od 10 lat
Odciskoni wypróbowane

amerykańskie, patentowane pier­
ścienie przeciw odciskom.

Uśmierzają ból w 10 do 20 minut po przyłożeniu a usu­
wają niezawodnie każdy odcisk w 10 do 14 dni wedłag 
sposobu użycia. Próbna sztuka 20 h., 6 sztuk w pudełku 
K 1*— Do nabycia w Krakowie: Apteka Braci Miło­
sierdzia, Apteka pod Tygrysem ul. Szozepańska, Apteka 
przy ul. Dietlowskiej, Apteka pod Białym Orłem w Ryn­
ku, Apteka pod Słońcem Linia A-B, Apteka pod Lwem, 
na Kleparzu, Apteka przy ul. Stradomskicj, Apteka pod 
złotym Orłem przy ul. Krakowskiej, Apteka pod złotym 
Słoniem przy ul. Grodzkiej, Apteka pod złotą Głową 
przy ul. Grodzkiej, Apteka przy ul. Lubicz, Apteka pod 
Koroną, Apteka przy ul. Karmelickiej, Apteka Łapiń­
skiego, przy ul. Krowoderskiej, Apteka pod Barankiem 
przy ul. Mikołajskiej, Apteka pod Murzynem przy ulicy 
Krakowskiej, Apteka pod Gwiazdą przy ul. Floryańskiej, 
jak i w aptekach w Bochni, Brzesku, Jaśle, Jordanowie 
Myślenicach, Nowym Sączu, Pilśnie, Podgórzu, Radło­
wie, Ropczycach, Suchej, Sędziszowie, Wadowicach, Wi­
śniczu, Żywcu i wo wszystkich aptekach Monarchii. 734

Fundusz gwarancyjny,! koncern 1910 r. 20,218.170.10 K. 
Stan ubezpieczeń z końcem 1910 r. 132,157.999.19 K., 

422.589 osób.

„ALLIANZ" 
akcyjne towarzystwo ubezpieczeń na 
życie i renty we Wiedniu, przyjmuje 
pod bardzo dogodnymi warunkami 
ubezpieczenia na życie, renty i posagi.

360
Zdolni i energiczni zastępcy zostaną przyjęci 

w każdem miejscu zachodniej Galicyi za wysoką 
prowizyą. Nieobeznanych poucza się najdokła­
dniej. Instrukcye wymyła się bezpłatnie z głów­
nej agencyi. - Kraków, ul. Długa L. 11, Józef 
Dąbrowski, lub z filii Tow.: Bielsko, ul- Główna 1.1.

Bar amerykański
przeniesiony został do tego same­
go domu o kilka sklepów dafej w u- 
licę Szewską. Poleca o każdej po­
rze dnia zimne i gorące przekąski.

Piwo okocimshiE.
816

Zagwarantowany skutek 
w przeciwnym wypadku zwraca się pieniądze. 

Lekarskie uznanie o znakomitym skutku.
Dr. med. A. RIXA

Krem na biust 
nieszkodliwy, do zewnętrznego użytku 
sensacyjny stały skutek! Bujny biust, 
pełne, jędrne kształty ciała w każdym 
wieku w najkrótszym czas'c. Próbna 
puszka K 3--, duża puszka wystar­

czająca do osiągnięcia celu K 8 — 

Niepożądane włosy 
na twarzy usuwa w przeciągu 5 mi­
nut. Dra med. A. Rixa usuwacz wło­
sów pod gwaraneyi) nieszkodliwy, cena 
K- 4"—, wszystkie prrez władze lekarskie 

zbadane preparaty.

Kosmetyczne Dra A. RIXA laboratoryum,
WIEDEŃ IX, Berggasse 17IH.

Dyskretna wysyłka za pobraniem lub opłatnie za pop.-.tedniotn 
nadesłaniem należytości. ggj

Wydawca; Krakowskie Tow. WYdawnicre. OdDO'”iedzialny i naczelny redaktor: Ludwik Szczenański. Drukiem Aleksandra Rio o era w Kc*kowi«


